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Lwów 18. lipca. 

Dla większej części Europy, chwila obe- 
cna jest chwila powszechnego wyczekiwania. 
We Francji, w Niemczech, w Austrji, nikt nie 
przypuszcza długotrwałości teraźniejszego stanu 
rzeczy, | nikt nie wie, jakie mogą nastąpić 
zmiany. Rzecby można, że nikt prawie nie śmie 
wpłynąć na bieg wypadków, i że ogólnie bieg 
rzeczy zostawiony jest własnemu swemu roz- 
WOjOWI. 

W Austrji, reakcja absolutystyczna, dopro- 
wadziwszy wszystkie stronnictwa do wewnę- 
trznego rozkładu, i złamawszy wszelką opozy- 
- , PE P See 


biuro, złożone z przeróżnych departamentów 
galicyjskich, Tyniczasem — naprawdę — w 
Wiedniu hr. Gołuchowski przyjecie posady na- 
miestnika czynił zawisłe:: od tego, by ministe- 
rjum jak najmniej miało do czynienia z Gali- 
cją — ma się zaś rozumieć, że w takim ra- 
zie pan Grocholski miałby jeszcze mniej do 
czynienia z sprawami galicyjskieni , niż inni 
ministrowie, i nie potrzebowałby żadnego +biu- 
ras, i żadnych „urządników z namiestnictwa 
galicyjskiego. Wierzymy jednak chętnie, że w 
razie objęcia namiestnictwa przez hr. Gołuchoe 
wskiego — może pan Bartmański przeniesiony 
będzie z Wiednia do Lwowa, a p. Podlewski 
ze Lwowa do Wiednia — ręczymy natomiast, 
że nie zwichnie to bynajmniej równowagi eu- 
ropejskiej, ani też nawet nie sprowadzi zna- 
cznej zmiany w stosunkach naszego kraju. O 
innych „koncesjach« już znowu nic nie sły- 
chać, najmniej zaś słychać o »rezolucji:. Je- 
dynie ze wzgledu na zbliżającą się kampanię 
sejmową. organ ministerjalny nsiłuje wmówić w 
ludzi, że pan Czerkawski z no wu jest rezolu- 
cjonistą, i wraz z nim jeszcze oś miu delega- 
tów. Ma się rozumieć, że są między nimi p. 
Zyblikiewicz i p. Sawczyński. Rzecz szczególna 
w tej Galicji! Ludzie zamożni i niezawiśli — 
ludzie, którzy nieraz Życie i mienie narażali dla 
sprawy narodowej — według c. k. Gazety 
mniej dbaja o naszą autonomię od c. kr. in 
spektora gimnazjalnego, który nie narażał się 
nigdy na nic, 


Niewolnicy paryscy 


EMILA GABORIAU. 


- (Ciąg dalszy.) 
„  BIANąwszy na ulicy, ojciec Tantaine obejrzał 
się, rozglądnaął magazyny okoliczne i bez wahania 
wszedł prosto do sklepiku korzennego znajdujące- 


re późno W noc pr al zygotowują wie- 
Sra „ak: Pracowały. przyg JĄ 
P. Melusin tak był zaj ty kupującymi, to od- 
pajac pasa <. to wydając eat to wołając 
i : -a > 
Repo W, nie zauważył wejścia ojca Tan 
A gdyby i zauważył, to nie się zajął 
kupojącjm a nędza ubrany js po by się zają 
le stary pisarz od komornika dłszy z 
hotelu peruwiańskiego, zarzucił swą BO ong 
Siangi w miejscu najmniej natłoczonem w sklepie 
1 tonem nąkązującym zawołał : 
z, Panie Melasin! À 
P ZE kupiec rzucił wszystko i Pobiegł ku 
. — Patrz go, ten człeczyna zna mnie, powie- 
dział sobie w dachu, nie pomyślawszy o tem, że 
przecież nazwisko jego Świetniało w pół łokciowych 
literach nad drzwiami sklepu. 
Ojciec Tantaine nie dał mu czasu do żądania 
wyjaśnień. 


gorliwego denuncjowania! Niezmiernie to twar- 
dy orzech do zgryzienia dla psychologów... 

C, k. Gazeta namawia pp. Kottera i Buh- 
la, ażeby złożyli swoje godności akademickie, 
bo językiem urzędowym uniwersytetu ma być 
język polski. Cóż z tego, skoro dotychczas ta 
„koncesja* istnieje jedynie w fantazjach c. k. 
Gazeiy, a władze akademickie żadnego w tej 


w urzędowej Gazecie Wiedeńskiej niczego po- 
dobnego doczytać nie można było! Ale upały 
są wielkie, i w skutek tychże, senność panu- 
je u nas niesłychana. Być może, iż w tym 
stanie, e. k. Galicja uwierzy c. k. Gazecie, że 
już wszystko a wszystko jest w porządku, cze- 
gośmy sobie Życzyli — uniwersytet, technika, 
teatr, egzekucja, uchwała wydziałów  powiato- 
wych, sprawiedliwy rozkład podatków, poprawa 
sądownictwa, i t. d. i t, d. Sennego uszczę- 
śliwić można tanim kosztem — dość mu sze- 
ptać do ucha przyjemne nowiny, a weźmie 
wszystko za dobrą monetę. 

Tymczasem hr. Hohenwarih, zirytowaw- 
szy trochę Niemców, przeprasza sie z niini za 
pośrednictwem swoich niemieckich organów. 
Wkrótce przyjdzie do tego, że pogodza się 
om z absolutyzmem konstytucyjnym tak do- 
brze jak się z nimi godzili za czasów Szmer- 
linga — my zaś, obok słodkiego przeświad- 
czenia, iż dzwoniliśmy na to kazanie, będziemy 
mieli jeszcze i to mile uczucie , iż poczet hra- 
biów i szambelanów galicyjskich powiększył się 
o jednę lub dwie sztuki. Co dalej będzie za 
rok, za półroku, o tem oczywiście mówić dziś 
trudno. 

Zauważyliśmy na wstępie, že w całym 
prawie świecie nikt dziś nie może zrobić bo- 
daj cokolwiek prawdopodobnego  przypuszcze- 
nia co do najbliższych wypadków, jakie nastą 
pić mogą. We Francji mianowicie, przyszłość 
jest zupełną zagadką. Siły stronnictw rowno- 
ważą się, i to utrzymuje i utrzyma jakiś czas 
republikę. Ale równowaga ta zwichnie się kie- 
dyś koniecznie, i któż zdoła przewidzieć, jakie 
stronnictwo weżmie wówczas górę i jak forma 
rządu stanie się dominującym we Francji — 
frazesem. Czy monarchia, która „z Orleanami 
jest najlepszą republiką“ — czy monarchia, 
która »reprezeniuje wczoraj 1 jutro* — czy 
monarchia , która „jest pokojem?:« 

W Niemczech czuć prowizorjum, równie 
jak wszędzie. Nie ma jeszcze żadnych starć 
między władzą ceutralną a podporządkowane- 
mi jej rządami, ale mimo to trudno niedo- 
strzedz, że powstały tam stosunki dziwaczne, 
które w jeden albo drugi sposób uledz muszą 
przeobrażeniu. Jedna tylko rzecz przeszkodzić 
może wywiązaniu się. sporów wewnętrznych w 


pytał z powagą, młoda kobieta, mieniać bilet pięć- 
setfrankowy ? 

— Tak jest, odpowiedział Malusin, ale jak 
pan mogłeś dowiedzięć się... 

Tu przerwał sobie, uderzył się pięścią w gło- 
wę i zaczął żywo: 

— Rozumiem !... popełniona została kradzież, 
prawda ?... i pan jesteś na tropie złodzieja. Znamy 
to 1... Muszę powiedzieć panu, że gdy ta młoda 
kobieta, ubrana bardzo ubogo, mieniała bilet, ja 
już wtedy powziąłem podejrzenie. Z uwagą patrza- 
łem na nią i dostrzegłem, że ręce jej drżały. 

— Za pozwoleniem, przerwał ojciec Tantaine, 
wcale nie powiedziałem, że tu idzie ọ kradzież. 
Czy poznałbyś pan tę kobietę ? 

— Jak siebie samego, gdybym siebie spotkał. 
Śliczna osoba, włosy przepyszne |... Przychodzi tu 
czasem i mam wielkie podejrzenie, iż mieszka W 
jednym hotelu przy ulicy Huchette. 

Paryski kupiec korzeuny nie bardzo w ogóle 
lubi ajentów, spisujących 4 niego protokoły w ra- 
zie popełnienia kontrawencji. Ale ośmielony my- 
ślą, iż wyświadcza usługę społeczności, chetnie 
dopomaga do poszukiwań. Dla ułatwienia połowu 
zdolny jest do czynów heroicznych, naprzykład do 
zaniedbania na chwilę swych kupujących. 

— Czy chcesz pan, mówił dalej Melusin, bym 
rozesłał moich chłopców na zwiady, a może PO” 
słać po sierżantów miejskich ? 

— Nie potrzeba, kochany panie, odrzekł pt- 
zarz od komornika, a nawet byłbym panu wdźię- 
czny, gdybyś zachował wszystko w tajemnicy do 
pównego Czasu, 

— A! rozumiem, nieostrożność mogłaby obu- 
dzić podejrzenia. 

— Tak jest. Tylko prosiłbym pana, jeżeli 
masz jeszcze ten bilet ban owy, A: M pozwolił 
zanotować jego numer. Będę także prosić, byś pan 
numer ten mapigał W swych księgach, z krótką 
uwagą, pod datą dzisiejszą. Zawsze należy prže- 
widywać ile tylko moŻRA. 

— A moje księgi będą stanowić dekument w 


mierze rozporządzenia nie otrzymały, i nawet- 


Niemczech — troska o zabezpieczenie się przed 
polityką odwetu ze strony Francuzów i przed wyni- 
kającem ztąd zbrataniem się Francji z panslawi- 
zmem. Można wydobywać różne wnioski z tej 
okoliczności, że w Ems nie przyszło do oso- 
bnego zjazdu między carami Wilhelmem i Ale- 
ksandrem. Jest to może prosty przypadek — 
a może tyiko dla nie-niepokojenia Austeji ce- 
sarz Wilhelm zaniechał zjazdu ze swoim sio- 
strzeńcem — ale na każdy wypadek, arcyser- 
deczne stosunki obydwu tych dynastów jak wi- 
dzimy, ulegają także odmianom polityki. Ry- 
chło-li też zmienią się zupełnie ? 


Ziemie Polskie. 


Gimnazja w Warszawie. W końcu 
czerwca, jak zwykle, piszą do Gazety Toruńskiej, 
zakończyliśmy rok szkolny. Minęły te czasy u Ras, 
kiedy ów akt ebchodzono z wielką uroczystością. Ro- 
dzice, bracia, siostry, krewni, ba nawet dziatkowie 
przybrani w godowe szaty podążali w dzień ten 
w mury szkolne, aby być Świadkami pochwał i 
zaszczytów, jakie na tych młodych bohaterów 
spływały po całorocznych trudach. Dziś gmachy 
szkolne u nas ponure, bez przystępu dla publi- 
czności, podobne do koszar, w których młode po- 
kolenie odbywa duchowe ćwiczenia w posłuszeń- 
stwie dla czynowników , tłumiących wszystko co 
polskie. 

Czytelnicy przypomną sobie jeszcze z roku 
„zeszłego, że rząd, zdaje się, polecił nauczycielom 

1 języka moskiewskiego — którymi są i mogą tylko 
być rodowici Moskale prawosławni — ahy z jak 
największą snrowością postępowali przy egzami- 
nach ostatecznych z klasy do klasy, zwłaszcza zaś 
przy egzaminie 7. klasy na patent. Skutkiem tego 
bardzo wielu uczniów odznaczających się zdatno- 
ścią i dobrem usposobieniem w innych przedmio- 
tach, jedynie tylko dla języka moskiewskie wskiego 
nie otrzymało świadectwa z ukończenia gimnazjum. 
Największego prześladowania doznali uczniowie gi- 
mnazjum IV., położonego przy placu Aleksandryj- 
skin. Nauczycielem języka moskiewskiego był na- 
ówczas niejakiś Semiganowski, z którego fizjono- 
inii już można było powziąć dostateczne przeko- 
nania o charakterze. Człowiek ten, bez żadnej 
nauki i bez żadnej innej kwalifikacji prócz tej, że 
znał język moskiewski, od pierwszej chwili rozpo- 
częcia swego zawodu nauczycielskiego w Polsce 
odznaczył się nienawiścią ku narodowości, ku mło- 
dzieży polskiej. Jest to ten sam, który będąc po- 
przednio nauczycielem progimnazjum , położonego 
przy ulicy Gęsiej, zakradał się do wychodków, aby 
uczniów podsłuchiwać, czy nie mówią z sobą po 
polsku, a w razie przydybania ich na uczynku, 
skazywał na karę. Ponieważ jako człowiek suro- 
wy i gbur, był nieznośny dla kolegów a nawet 
przełożonych, przeto od czterech lat przeganiano 
go prawie co pół roku od jednego gimnazjum do 
drugiego, aż wreszeie przed dwoma laty dostał się 
do gimnazjum IV., którego inspektorem od wielu 
lat był Paszkiewicz, człowiek poczciwy, ale nie 
znpełnie kwalifikujący się na sternika gimnazjum. 
Nie posiadał on ani miłości, ani poważania u u- 
czniów, przeto nie wywierał na nich żadnego wpły- 


handlowe !... Widzisz pan, że znam się na tem. Za 
| chwilę będę panu służyć. 

Wszystko tak się stałe jak tego sobie życzył 
starowina. P. Melusin przeprowadził go z wiol- 
kiemi oznakami grzeczności aż do progu sklepu, 
w tem przekonaniu, iż wyświadczył ogromną usłu- 
gę jakiemuś wyższemu urzędnikowi prefektury, 
przebranemu za żebraka. 

Ale co mogło obchodzić Tantaina zdanie, ja- 
kie o nim miano! 

Poszedł on na plac Petit-Pont i zdawał się 
szukać tam kogoś. Już przeszedł się po nim kil- 
ka razy, zaglądając w ciemne zakątki, wreszcie 
krzyknął zadowolony : znalazł to, czego szukał. 

Był to szkaradny ulieznik, lat około dwa- 
dziestu, ale który wydawał się Nie mieć więcej 
uad piętnaście, chudy, wymokły, źle zbudowany. 

Stał na rogu wybrzeża Saint Michel i Petit- 
Pont i bezczelnie prosił o jałmużnę , oglądając się 
czy mie widać gdzie sierżantów miejskich. 

Od pierwszego rzutu oka można było poznać 
w nim chorobliwy wytwór wielkomiejskiej społe- 
czności, jednego z tych paryzkich uliczników, któ- 
rzy w ósmym roku palą już kawałki cygar uzbie- 
ranych na ulicy, a wieczorami upijają się wódką. 

Jego włosy, barwy brudno - żółtej, były już 
rzadkie, cerę miał wybladią, ołowianą, ironiczny 
Śmiech błąkał się po jego twarzy 0 szerokiej gę- 
bie, a najbezwstydniejsza śmiałość błyszczała mu 
4 OCZU. 

Ubrany był w szarą bluzę, której prawy rę- 
kaw podsunął do góry, wystawiając ramię nagie, 
krzywe, skurczone, obrzydliwe, aby tem wzbndzić 
litość przechodzących. ` - 

Wyśpiewywał jednostajnym głosem długą lita- 
nię, w której ciągle powtarzały się wyrary: „Bie- 
dny rzemieślnik... stara matka... niezdolny do 
pracy... skaleeżony przez maszynę...* 

Ojciec Tantaine poszedł prosto do tego bie- 
daka i potężnie pąlnął go pięścią w głowe, tak, 
że kaszkiet odleciał mu na trzy kroki. 


wu moralnego. W razie więc wynikłej jakiejś 
fermentacji pomiędzy młodzieżą, nie umiał jej anl 
powagą ani miłością zażegnać. 

W takim położeniu rzeczy, pominąwszy prze- 
Śladowanie, jakiego się ów Semiganowski dopu- 
szczał przy promocjach niższych klas, szczególniej 
zemstę swą wywierał na VIL klasie, mówimy 
zemstę, be wiedział, że go uczniowie nie tylko 
nienawidzą, lecz nawet nim pogardzają, zatrzymu- 
jąc z samego moskiewskiego jezyka 27 uczniom 
patenty, tak że na 48 uczniów, ledwo 11, ponie- 
waż i z innych przedmiotów 10 przepadło, otrzy- 
mało patent s ukęńczowego gimnazjum. 

Pomiędzy uczniami rzało jak w kotle, aż 
wreszaie w dzień zakończenia roku szkolnego przy- 
szło do wybuchn. Gdy bowiem Semiganowski wy- 
szedł z gimnazjum, czekała jnż na niego gromada 
uczniów niższych klas; mianowicie odznaczyła się 
klasa trzecia. Kułaki i kije wprowadzono w ruch, 
a kiedy dość jeszcza prędko dopadł blisko stoją- 
cej dorożki, posyłano za nim kamienie, a małe te 
lwiątka tak się zapaliły, że dopadłszy drugiej do- 
rożki, ścigały go aż do bramy jego mieszkania. Ze ` 
znakami na twarzy, bo grzbietu ukrytego pod su- 
knią nie prezentował, zaniósł skargę do władzy. 

Trzeba przyznać, że ta. swawola Uczniów jak 
na nasze stosunki dosyć łagodnie- została skarco- 
ną: albowiem prócz tego, że dwóch obito a jedne- 
go ucznia wypędzono, źadnych innych następstw 
nie było. Być może, że władza sama uznała nie- 
taktowność postępowania Semiganowskiego, na 
którego ze strony inspektorów ciągłe zachodziły 
skargi, lub też żo tenże za daleko poszedł w swej 
gorliwości i o wiele prześcignął wydaną instrukcją. 
Daleko gorzej wyszli z tej sprawy inspektor 
szkiewiez i niektórzy nauczyciele. Przeniesiono ich 
bowiem do progimnazjum z niższemi pensjami, a 
miejsca, mianowicie inspektora zajął Moskal pra- 
wosławny. Kozłami ofiarnymi byli ci, którzy naj- 
mniej zasłużyli, Semiganowskiege zać jedynego wi- 
nowajcę tego zajścią, zostawiono na swojem sta- 
nowisku przy gimnazjum IV. Wszelako tylko do 
czasu. Nowy inspektor tegoż, Niemiec prawosła- 
wny, niejakiś Bulmóring , obawiając się może w 
końcu tego roku podobnych awantur, postarał się 
wcześnie o przeniesienie Semiganowskiego do za- 
kładu panień, u których może być bezpiecznym, 
boć młode dziewczę swą boleść i krzywdę tylko 
we łzach utopi. 

Spodziewaliśmy się przeto, że w tym roku 0- 
bejdzie się bez wszelkich wypadków. Aż oto nowa 
niespodzianka nas zaskoczyła, tym boleśniejsza, że 
wyszła od, uczuia nie odznaczającego się pilnością, 
a więc nie pokrzywdzonego, a dotknęło Polaka, 
który w każdym razie na tak brutalny napad nie 
zasługiwał, Tą razą wydarzył się szkandał w gi- 
mnazjum III., położonem przy Krakowskiem przed- 
mieściu, którego inspektorem jest Fieieger, ezło- 
wiek choć poczciwy, ślamazarny i niedołężny jako 
inspektor. Gimnazjum to odznacza się ciągłymi 
nieporządkami, wynikającymi z braku energii prze- 
wodniczącego. 

Rzecz się ma tak. W dzień zakończenia rokn 
szkolnego, tj. 27go czerwca, niejakiś Byszewski, 
uczeń klasy IV., który miał podobaoś większą 
część niedostatecznych stopni, rzucił się na uau- 
czyciela, wykładającego historję powszechną, Załę- 
skiego. W chwili, gdy tenże wychodził z gimna- 
zjum, uderzył go raz czyli też więcej raży kijem 
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lewe; zsunął rękaw i podniósź kaszkiet. - 

— (zy to tak, zapytał ojciec Tantaine, wy- 
pełniasz dane ci polecenie T i 

— (o?.. polecenie dawne już: załatwione ! 

— To nie jest tłumaczenie. Dzięki mojej re- 

komendacji p, Mascarot dał ci dobre miejsce, pra- 
wdał Ja sam daję ci dość często sposobność za- 
robienie, więc nie brak ci niczego. Ale ułożyliśmy 
się, że nie będziesz żebrąć. 
. „7, Niech się pan nie gniewa; żebranina nie 
jest już mojem rzemiosłem. Tylko tak.... dia prze- 
pędzenia cząsn. Nie mogę być długo bez zajęcia. 
Zebrałem siedm sous ... zawsze to COŚ... 

— Toto, rzekł z powagą stary pisarz od ko 
mornika. Toto! źle skończysz — ja ci to prze- 
powiadam... Ale do rzeczy... Coś widział ? 

Poszli oba powoli po pustem wybrzeżu wzdłuż 
starych domów. 

— Widziałem, coś mi pan zapowiedział. Punkt 
o cawartej przybył na płac powóz i zatrzymał sie, 
jakby tam chciał zapuścić korzenie, tam oto !... 
uaprzeciw fryzjera. Pyszny ekwipaż, wspaniałe 
konie, stangret bardzo dobrze odziany... 

.— Daj temu pokój. Czy siedział kto w po- 
wozie ? 

— Naturalnie. Poznałem tego prywatystę, 0 
którym mówiłeś mi pan. Slicznie ubrany! kape- 
lusz z szykiem, spodnie jasne, obcisłe, Żakieta kró- 
ciótka ... jednem słowem najlepszy gatunek. Dla 
większej pewności, ponieważ już ciemniało , posta- 
nówiłem popatrzeć mu w sam nos. Wysiadł z po- 
wozu, rozumiesz pan, i począł dreptać po chodniku 
z niezapalonem cygarem w zębach. Ja, korzysta- 
jąc z okoliczności, podbiegłem z zapałką. „Oto jest 
ogień jasny panie*! Dał mi dziesięć sous. Dobrze 
ito. To ten sam: brzydki, mały, wykrzywiony, 
wymięty, chudy, ze szkłami na nosia — istna 
małpa. 
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przez plecy, a potem nie zatrzymując się, wpadł 
do doróżki i udał się na dworzec kolei żelaznej 
Warszawsko- Wiedeńskiej. Policja się natychmiast 
w to wdała, przytrzymała go na kolei i znalazła 
u niego gotowy paszport do Zurychn. Podczas ba- 
dania oświadczył Byszewski, że nia myśląc tutaj 
dłużej do szkół chodzić, chciał się zemścić za dru- 
gich swoich kolegów, którym Załęski mięszając 
się ciągle do różnych przedmiotów w ciągu egza- 
minu, przeszkadzał w promocjach. 

Podajemy tylko fakt, zostawiając sąd czytel- 
nikom. Dotkniemy wszakże dwóch rzeczy. Naj- 
przód to, że Fiefogrówi kazano się natychmiast do 
dymisji podać, który znown w tym roku jest ta- 
kimze kozłem ofiarnym, jakim w roku zeszłym był 
Paszkiewicz. Jego miejsce już nie będzie obsa- 
dzone Polakiem. Zajmie je Moskal prawosławny. 
Tego tylko rząd pragnie, aby pod jakimkolwiek 
pozorem mógł z tych gimaazjów, na których cze- 
le stoi jeszcze Polak, usunąć go, a jego miejsce 
obsadzie prawosławnym. Trzeba zaś wiedzieć, że 
jeszcze tylko Warszawa ma pięciu inspektorów 
Polaków. j 

Powtóre trzeba przyznać, niestety! że rozprę- 
żenie 1 niekarność po szkołach naszych doszia do 
wysokiego stopnia. Rząd systematycznie pracaje 
nad tem Cd pięciu iat, aby powagę nauczycielską 
sprowadzić do zera. Dyrektor Waiłajew nie prze- 
biera w środkach i słowach, aby nauczyciela gdzie 
może pomiżyć w oczach uczniów, lle razy on już 
powiedział temu lub owemu nauczycielowi w Kla- 
sie w Obec uczuiów: „Waćpan źle wykładasz,* choć 
nauczyciel lep.ej przedmiot znał od niego. Lub 
wszedłszy do klasy, siada Ba katedrze, a choćby 
całą gouziuę siedział na lekcji, nauczycielowi nie 
pozwala usiąść; gdy zaś pawien nauazyciel będąc 
zmęczony, próbował dopaścić się tej niesuboruy- 
cji, powiedział mu: „Ja pana nie upoważniłem do 
tego abyś siadał” ; lub inną znowa razą odezwał 
się do uauczyciela, który próbował sprostować złą 
odpowiedź ucznia daną dyrektorowi: „Waópana 
miejsce teraz, kiedy ja uczniów egzauninuję , stać 
pod piecem, a nie mięszać się, nie będąc we- 
zwany.“ 

Dziennik Poznański donosi, że z rządem mo- 
skiewskim toczą się obecnie rokowania co do po- 
prowadzenia kolei z Wrocławia bezpośrednio do 
Warszawy. Zapewniają że rokowania te doprowa- 
dzone zostaną w krótkim czasie do pomyślnego 
rezultatn, — Pomorska kolej centralna otrzymała 
w tych dniach od ministra handlu pozwolenie na 
wybudowanie kolei z Belgradu na Nowy Szczecin 
i Piłę do Poznania. 


Sprawy zagraniczne, 


W liście z Berlina do Journal de Genève znaj- 
dują się zajmujące szczegóły o zmianach, jakie 
Prusacy przeprowadzają w swem uzbrojeniu. Cały 
ręczny materjał armii niemieckiej, ma być w 
ciągu dwóch lat zupełnie odnowiony. Dopatrzono 
pewae wadliwości w działach i wynaleziono już 
sposób usunięcia ich. Ciężkie i nie bardzo daleko- 
nośue karabiny iglicowe, mają być zastąpione 
przez inne. Próbują także sposobu rychlejszego 
m .bilizowania siły zbrojnej, 

Francuscy i niewieccy komisarze do ustano- 
wienia nowych granic międzą Francją a Niemca- 
mı znajdują się nad Mozelą. Feritć pisze o tem: 
„Nadzieja że wieikie zakłady wyrobu żelaza, na- 
le.ące do rodziny Wendel pozostaaą przy Francji 
znikia zupełnie. Niemiecki Kaaclerz miał oświad- 
czyć, iż aui piędzi zdobytej ziemi nie odda Fran- 
cuzom. Ta godna ubolewania aneksja wywrze 
wielki wpływ na francuski przemysł metalurgi- 
czny. 
W Beriinie przezydent policji Wurmb, mia- 
nowany został koimisarzem dla wydzielenia wyna- 
grodzeń Niemcom z Kraacji wypędzonym. Rozpo- 
czął On swą czynność od tego, iż z 40 do 5U.UUO 
prośb, nadesłanych w tym przedmiocie do urzędu 
kanvlerskiego , kazał wyłączyć wszystkie pochodzą” 
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Guy Toto opowiada, najlepiej nie przeszkadzać 
mu. Jest to najkrótszy sposób otrzymania od niego 
potrzebnych wyjaśnień. 

Ale stary pisarz komornika niecierpliwił się. 

— (óż dalej? zapytał. 

— N.ewiele. Mój jegomość nie miał wcale 
miny zadowułonej. Biedny kolega! Chodził tam i 
nazad po chodmikn z laseczką w ręku i zaglądał 
kobieto pod kapelusze. Boże wielki! jakze mi 
się uie podubał ten gagatek! Jeżeli panu przyj- 
dzie kieuy ochota dobrze wyłatać mu boki, to niech 
pan liczy na moją pomoc. Obejrzałem go. Dwa 
razy mniej odemnie ma Siły. 

— Ale mów dalej, Toto, mów! 

. — Mówię wiaśnie! Otóż był on tam, to jest 
byliśmy tam już dobre półgodziny ; wtem jakaś 
kobieta ukazaje się na ulicy i idzie prosto do ga- 
gatka. O, panie! śliczna dziewczyna ! Nie! od czasu 
jak pan Żyjesz, nie widziałeś nic piękniejszego. Ja 
zduwiałóti się. Ale jakież nieszczęście. Poczęli 
rozmawiać po cichu. 

— I nie me słyszałeś? 

— Ža kogo pan mię masz?.. Piękna dziew- 
czyna powiedziała: „Zgoda — jutro.“ Gagatek 
Zapytał: „Czy na prawdę?“ Ona odpowiedziała: 
„Tak, słowo honoru, koło południa.“ Putem roz- 
stali się. Oua poszła na ulicę Hachette, a on po- 
wrócił do swego powozu i marsz! Oto com spel- 
nił 28 sto awus! 

Reklamacja tą nie zdawała się dziwić pisarza 
od komornika. 

Wyjął z kieszeni pięć franków i oddał uli- 
cznikowi mówiąc : x 

— (o się przyrzekło, to należy dotrzymać, 
Ale pamiętaj o mojej przepowiedni, Toto, — źle 
skończysz. A teraz bądź zdrów, nie idziemy jedną 
drogą. 4 

Jeszcze przez pewien CZ48 Ojciec Tantaine po- 
został na placa, patrząc na Toto, który poszedł w 
kierunku Jardin des Plantes, i dopiero, gdy go 
stracił z oczu, udał się sam w dalszą drogę. 

Szedł bardzo prędko, widocznie wielce zado- 
wolony. 

— Dobrze idzie, mruezał, nie straciłem dnia. 
Wszystko przewidziałam. Flawia będzie zadowolona. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


DZIENNIK POLSKI. 


ce od poddanych nie-pruskich; pozostało mu około 
16.000; pruscy poddani otrzymają wsparcie ale nie 
wcześniej jak około 1. sierpnia. Termin preklasyay 
m pa wania próśb o wynagrodzenie npłynął dniem 
12. b. m. 

W Berlinie, jak donoszą do jednego z dzien- 
ników wiedeńskich, panuje bardzo niezwykłe obn- 
rzenie na mające się wkrótce rozpocząć wydzie- 
lanie jałmużny zrujnowanym przez wojaę 25.000 
rezerwistów i landwerzystów. Z czterech milionów 
dotacji na Berlin wydzielono 65.000 talarów, tak, 
że na jednego człowieka przypadnie po 2 talary i 
18 srebrnych groszy, z których ma zapłacić zale- 
głą należność za pomieszkania, urządzić na nowo 
swoje rzemiosło, albo żyć, dopóki nie wynajdzie 
sobie jakiego zajęcia. Rozdziałem tych pieniędzy 
zająć się ma magistrat, dokąd jaż nastąpiło prze- 
szło 15 próśb, po większej części od ojców rodzin, 
niemających przytułku. 


Zdrowie Thiersa w najlepszym jest stanie. 
Gdy po raz pierwszy poczęły krążyc o tem pogło- 
ski, sądzono, że jestto manewr giełdowy. Zdaje się 
jednak, że pogłoski te byty prawdziwe, gdyż we- 
dług ostatnich wiadomości z Wersalu, Thiers już 
po raz drugi w tych czasach doświadczył napadu 
senności. Pierwszy napad trwał tak długo, iż mu- 
siano przykładać synapiiua. nocłac życia naczel- 
niką rządu nie zagraża jeszczę niebezpieczeństwo, 
ale zawsze niepokój w kraju pannje z tego po- 
wodu. 

Ci, którzy marzyli o starciu między Tniersem 
a Gambettą, albo źle byli poinformowani, albo też 
sami sobie tego życzyli. Dowód dobrego między 
obn mężami stanu porozumienia, widać już w tem, 
że mianowani dawniej przez Qambettę prefekci i 
podpretekci, których miano nsanąć gwoli prawicy 
zgromadzenia narodowego, pozostają na swych po- 
sadach; tudzież w tem, że Thiers jenerałowi Fai- 
dherbe, wielkiemu przyjacielowi Gambetty nadał 
najwyższy stopień, orderu legii honorowej. Chodzi 
nawet pogłoska, iż Thiers zamierza tegoż jenerała 
zrobić wiceprezydentem władzy wykonawczej i że 
dla tego tylko nie wskazał na tę posadę Gambet- 
ty, iż mogłoby to być źle widzianem przez obecne 
e pana narodowe. Zresztą są to tylko po- 

łoski. 

; Dziennik Veritć utrzymnje, 
lipca miat długą rozmowę z Thiersem, i że przy 
tej sposobności wyłożył niepospolicie oryginalne 
pomysły co do reorganizacji armii. Gambetta pra- 
cuje obecnie bardzo gorliwie. Jeden z koresponden- 
tów Allg. Zig. pisze o nim: „Można przeciw nie- 
mu wyformułować najsłuszniejsze zarzuty, można 
go poczytywać za egzaltuwaunego i ambitnego, za 
republikańskiego despotę, za członka Internationale 
i ukrytego przyjaciela komunistów, — wszystko 
to jednak nie przeszkadza temu, by opinia publi< 
czna nie zwracała oa niego z wielkiem oczekiwa- 
niem oczu, i nie śledziia z uwagą wszystkiego, Co 
dotyczy przyszłej jego działalaości. Cała paryska 
prasa przejęta jest obawą wpływa, jaki ten na- 
miętny ale genialny trybna ludowy wywrze nie- 
zawodnie na przyszłe lvsy Francji.* 

Nalegania dzienników, aby raz przecie zrobio- 
no coś z więźniami umieszczonymi na pontonach, 
a których dotąd sądownie nie skazano, zdaje się, 
że w końcu sprawiły pewne wrażenie w sferach 
rządowych. Obecnie do rozmaitych portów , gdzie 
znajdują się stronnicy komuny, wysyłają mnóstwo 
urzędników, którzy mają polecenie przesłuchania 
uwięzionych. Rokoszanie, przeciw utórym nie masz 
ważniejszych zarzutów , mają być bezawłocznie wy- 
puszczeni na wolność. Pozystają w więzieniu ci 
tylko, co do których potrzebne będą dalsze bada- 
nia i którzy są więcej skoimpromitowani. Tacy bę- 
dą odesiani na powrót də Wersalu. A tymczasem 
aresztowania nie ustają. Dnia 11. lipca przybyło 
ich 250 z paryskiej conciergerie osobnym pociąg- 
giem do Wersalu; pod eskortą 150 strzelców szli 
oni rzędami po czterech trzymając się za ręce. 

W okolicach Wersału panuje zaraza mię- 
dzy końmi; artylerja i kawalerja wiele już ich u- 
traciła, Wojskowi weterynarze rozwyślają dotąd 
nad naturą choroby, R konie zdychają tymczasem. 

Główny sekretarz ministerstwa handlu, Ozenne, 
wyjeżdża d. 3. bm. do Londynu dla rozpoczęcia n- 
kładów o zmiany traktatu handlowego francusko- 
angielskiego; ztamtąd uda się w sprawach handlo- 
wych i celnych do Berlina. 

Jenerał Leflo, przeznaczony na posła do Pe- 
tersbnrga, wyjechał tam d. 14. bm. 

La France mówi, że między Francją a Wło- 
chami wymienione zostały swobodne i lojalnie o= 
świadczenia. Jales Fayre wysłał notę do pełno- 
mocnika francuskiego we Florencji, w której zwra- 
cał uwagę rządu włoskiego na ton zaczepny pe- 
wnej części dzienników włoskich i na tłumaczenie 
z ich strony robót w Civitavecchia. Nota oświad- 
cza, że Francja bynajmniej nie myśli nabawiać 
Włochy kłopotów i pod jakąkolwiek formą podno- 
sić kwestji władzy Świeckiej papieża. Francja żywi 
tylko gorące życzenie, aby osobista niepodległość 
papieża i wolae pełnienie duchownej jego wiadzy 
byty zabezpieczone. Rząd włoski w odpowiedzi na 
tę notę, naganił zaczepaą albo obrażającą poiemi- 
kę dzienników włoskich, i dodał, iż roboty w Ci- 
vitavecchia mają tylko na celu zburzenie dawnych 
fortyfikacyj. Dał następnie szczegółowe objaśnienia 
o tem, co Włochy robią i co dalej robić zamyśla- 
ja, aby pogodzić nowe położenie z prawami i go- 
dnością Ojca św., zapewniając, że Włochy przyjmą 
z chęcia wszelką radę i wszelką propozycję w tym 
względzie. Odpowiedź tę: wręczył Thiersowi poseł 
włoski Nigra. 

W oapowiedzi na interpelację odpowiedział 
minister Dufaure, że po śledztwie parlamentarnem 
o zaknpne broni w Ameryce, rozpoczęło się po- 
stępowanie sądowe przeciw jeneralnemu konsulowi 
francuskiemu w Nowym Jorku, V. Place. 

Opinione zaprzecza, jakoby Porta postanówiła 
zmienić obecne stanowisko Egiptu i Tnnisu. Porta 
poznała, że podobna zmiana wywołałaby teraz wiel- 
kie trudności. 


że Głambetta 12. 


Miemorjał Polaków do Zgromadzee 
nia narodowego. 

Ks. Czartoryski, jenerałowie Bystrzanowski i 

Breański, uczeni Chodźko, Januszkiewicz, Ostrow- 


ski, były minister z roku 1831 Morawski, Gałę- 
zowski, prezydent polskiej rady szkolnej w gati- 
gnolles, Ruprecht, członek rządu z r. 1831 i wie- 
le ianych znakomitych członków emigracji polskiej 
w Paryżu, podało do Zgromadzenia narodowego 
meinorjał, udowadniający, że znaczna część emi- 
gracji ani na jedu; chwilę nie przestawała zasłu- 
giwać na sympatje Francji. Przeciw przystąpieniu 
do komuny niektórych ze swoich, emigracja gło- 
śno protestowała, powołując się na swe stataty, 
wzbraniające wszelkiego mięszania się w wewnę- 
trzne sprawy jakiegobądź kraju. Obecnie czynią e- 
migrację odpowiedziatną za kilku Polaków, którzy 
przyjęli udział w rokoszu, i traktują jako zwolen- 
ników komuny, a są nawet merowie, poczytający 
każdego Polaka za podpalacza. Dalej meinorjał 
dowodzi, iż ilość Polaków, którzy przyłączli się 
do Komnay (podawano na 80U ludzi) strasznie 
jest przesadzona, a żaden z tych nawet nie miał 
udziału w  podpaianiu i rabowaniu kościołów i 
gmachów publicznych. We Francji jest 3700 pol- 
skich emigrantów; z tych 1200 mieszka w Pary- 
żu; 500 z nich wstąpiło do gwardji narodowej, 
gdy Paryż gotował się do walki z Prusakami. Po 
podpisania preliiminarjów pokojowych, komitet 
polski wezwał swych ziomków do wystąpienia z 
gwariji. Tylko 74 Polaków nie usłuchało tego 
rozkazu. Byli oni bez Śrudków pieniężnych i cheie- 
li otrzymywać po 30 sous żołdn. Przy wybucha 
rewolucji 18. marca Zrobili źle, iż pozostali przy 
komunie.  , 

Oprócz tych 74 wstąpiło do służby Komany 
30—40 ochotników, ci należeli do rzędu osobistu- 
ści, jakie niezbędnie zuajdują się w łonie każdej 
emigracji. Wielu z nich zwerbował Dąbrowski, a 
wszyscy złudzeni byli świetnemi obietnicami Ko- 
muny, która nie posiadając zdolnych oficerów szcze- 
gólnie wysznkiwała Polaków i powierzyła im do- 
wództwa. Na wielu wszakże byłych polskich woj- 
skowych napróżno nalegano, by wstąpili do słaż- 
by. Polacy, należący do Komuny, wyłącznie zaj- 
mowali się sprawawi wojennemi. Rowolncja 18go 
marca wybuchłaby i bez Polaków i żaden z nich 
nie należał do jej głównych sprawców; żaden nie 
był członkiem centralnego komitetu, żaden nie za- 
siadał w Komunie, wszyscy pozostawali z daleka 
od zarządu. 4 wyjątkiem Dąbrowskiego, który jest 
więcej Rosjaniaem aniżeli Polakiem (?) i od da- 
wnego czasu pozostawał w stosunkach 4 moskiew- 
skimi socjalistami: reszta Polaków obcą była ide- 
om i doktrynom Komuny. Z Internationalem tak- 
że nie mieli nic do czynienia i w słażbę Komuny 
weszli z tego tylko powodu, aby zatrzymać świe- 
tue mundury. 

Memorjał protestuje przeciw zarzutowi, robio- 
nemu Polakom, jakoby byli podżegaczami dv nie- 
porządków. Polski naród jest najmniej rewolucyj- 
ny. Powstawał on tylko przeciw cudzoziemcom, 
a nie przeciw kościotowi lab porządkowi społe- 
cznamu. W Polsce stowarzyszenie Internatiunale 
nie jest znane. Jest to do takiego stopnia prawdą, 
że zwolennicy rewolucji kosinopolitycznej — zwła- 
szczą mosklewscy niniliści 1 aiemieccy demokraci 
socjalni — poczytują Polaków za reakcjonistów. 

Memorjał wspomina o usługach, jakie emi- 
gracja Francji wyświ:adczyła. Jak tylko wojua wy- 
buchła, emigranci natychmiast ofiarowali Fraucji 
swe ustugi. W Paryżu przeszło 50U zaciągnęło się 
do szeregów gwardji narodowej, większa część do 
batalionów marszowych; 87 Polaków służyło w e- 
klerach i wolnych strzelcach departamento Sekwa- 
ny, 260 w korpusie Lafona, Mocquarda i innych. 
Legion cudzoziemski, który bił się nad  Ligierą, 
liczył 200 Polaków; 53 zuajdowało się pod Lupo- 
wskim, obrońcą Chateaudun, 60 pod Faidherbem, 
od 30U do 400 pod Bourbakim i w Wogezach. 
Ilość tych ostatatuich być może iż była nawet 
większą, gdyż wielu Polaków przybyło ze Szwaj 
carji i Włocb, a nawet 4U z Turcji; wielu Pola- 
ków, a w tej liczbie austrjackich oficerów przyby- 
ło z Galicji i służyło w Paryżu. A jednak było 
Polakom bardzo trudno bić się za Francję. Za mo- 
carstwa rząd nie chciał narażać się Moskwie. Mę- 
żowie 4. września z pewnością liczyli na przymie- 
rze z państwem północaem i przeciw Polakom o- 
kazywali się nadzwyczaj szorstkimi, którzy zmu- 
szeni byli pojedynczo zaciągać się do wojska i 
wielu wyższych oficerów siużyło jako prości żoł- 
nierze. W rozmaitych walkach padło ich 300. 

Dalej memorjał wskazuje na przychylne Fran- 
£uzom zachowanie się polskich deputowanych w 
niemieckiej i austrjackiej Radzie państwa, na 
składki na rzecz Francji, na modły wieśniaków w 
Galicji za pomyślność Francji itd. 

W końca wzywa imemorjał Świadectwo komi- 
sji, której powierzona jest ankieta co do rokoszan 
18. marca, aby rozprószyły się chmury powsiałe 
między dwoma naródami stoletnią przyjaźnią złą- 
czouemi z sobą, 

Trudno jednak przypuszczać , aby komisja 0- 
kazała się przychyluą Polakom, gdyż przyszła ze- 
waętrzna polityka Francji zmierza do  zjeduania 
sobie sympatji kraju, najbardziej nieprzyjaźnie dla 
Polaków usposobionego. 


KRONIKA. 


Sędziowie przysięgli. Lista sporządzona z 
protokołu publicznego wylosowania 36 członków na 
przysięgłych głównych i 9 zastępców do spraw praso- 
wyeh na dnia 17. lipca przedsięwziętego, zZz okresem 
zaczynającej się kadencji teraźniejszej od 1. sierpnia 
1871. A) Główni przysięgli: 1) dr. Szaraniewicz 
Izydor, profesor gimnazjalny; 2) Hillich Jan, piekarz; 
3) Russmann Leib, właściciel domu; 4) Boberski A- 
lojzy, urzędnik galic. kasy oszezędnuści; 5) Mamecki 
Wojciech, właściciel drukarni; 6) Reinhold Majer, ku- 


piec; 7) Liss Bendyt, właściciel domu; 10) dr. Gę- 
barzewski Domimik, sekretarz kapituły; 11) książę 
Poniński Kahkst, właściciel domu; 12) Szczeblowski 


Wojciech, murarz; 13) Lazarus Maurycy, dyrektor 
banku hipotecznego; 14) dr. Frankel Herman, adwo- 
kat krajowy; 15) Lewicki Kazimierz, właściciel domu; 
16) Kofszyński Jukób, właśc, domu; 17) Rucker Zy- 
gmunt, aptekarz; 18) Stawarski Karol, właśc. doma ; 
19) dr. Karcz Maksymilian, lekarz; 20) Szostak Wa- 
wrzyniec, właśc. doma; 21) Rubenbauer Albin, właśc. 
domu; 22) Gebhardt Edward, komisant i ajent; 23) | 


Majer Józef, właśc. domu; 24) Cirok Jan, kupiec ; 
25) Laneri Henryk, właśc. domu; 26) Chlebowski Sta- 
nistaw, dyrektor wyższej Szkoły realnej; 27) Herz 
Adolf, knpiec; 28) Werner Karol, właśc. domu; 29) 
Miller Józef, kawiarz; 30) Dębkowski Leon, właśc. 
domu; 31) Schwarz Rudolf, kupiec; 32) dr. Bertleff 
Karol, lekarz; 38) Kruk Jan, stolarz; 34) Fiszer Sa- 
muel, kuśnierz; 35) Widacki Kasper, wlaśc. domu; 
36; Adam Juliusz, kupiec. 

B) Zastępcy: 1) Grabowski August, właściciel 
domu; 2) Górski Jan, właśc. domu; 3)  Niedziel- 
ski Wacław, doktor filozofii; 4) Tannenbaum Dawid, 
handlujący winami; 5) Dąbrowski Wacław, właściciel 
domu; 6) Helnbach Menusze Wolf, właśc. domu; 7) 
Postępski Jędrzej, właściciel domu; 8) Wallach Jan, 
właściciel domu; 9) dr. Maly Karol, adw. kraj, 

Walne zgromadzenie Towarz. pedagog. 
rozpoczęło dziś z rana swoje posiedzenia w sali ratu- 
szowej pod przewodnictwem dr. Strzeleckiego Feliksa. 
Obecnych około 20,). Nieżnośuy jednak upał męczy i 
rozrywa uwagę. 

O godz. 1. wspólny obiad na Strzelnicy. O godz, 
4. ponowne posiedzenie, a wieczorem zwiedzenie ogro- 
du fresbiowskiego p. P.etraszewskiej przy ul. Szerokiej. 

P. Sabina Zielińska, rodzinie polskiej, dla 
której zbieraliśmy: niedawno zapomogę, wręczyła wczo- 
raj kwotę 30 zł. a.w., zebraną prywatnie. Nie mamy 
dusé wyrazów wdzięczności za te szlachetne usiłowania. 
Powtarzamy jeduak prośbę, że pomoc radykaluą da ten 
kto nastręczy pracę ojcu tej rodziny, który w zawo- 
dzie gospodarskim, kancelaryjnym i rachunkowym jest 
biegły, a mimo rozlicznych zachodów nie może zna- 
leźć zaj 


Wypadki miejscowe. Dnia 15. bm. wieczór 
powiesiła się w własnem pomieszkaniu pod l. 5923/4 
Żona. stolarza, Anna Kosińska, mająca lat 40. Przy- 
czyną samobójstwa było złe pożycie małżeńskie, 

Wypadki zamiejscowe. W F:lipkowcach w 
pow. borszczowskim wezbrała w skutek ulewnych de- 
szczów w ostatnich dniach czerwca rzeka Nieczława 
tak okropnie, Że zalała przyległe pola i zabrała wiele 
budynków. Utonęło przytem 7 ludzi, którzy w czasie 
powodzi znajduwali się w budynku dworskim i wraz 
z nim przez wodę porwani zostali — W Dolhem (pow. 
tłumacki) utonęli w Duiestrze d. 5. bm. 2 chłopcy, 
którzy na czółnie przeprawiali się przez rzekę, 

Kolo redakcyjne zawiązało się już w Pozna- 
nia i ma się zająć wydaniem dzieła pamiątkowego, o- 
bejmować w sobie mającego ścisły a poważny obraz 
stuletnich prac i usitowań narodowych , poczynając od 
pierwszego rozbioru. Obraz ten składać wają nasitępu= 
jące działy: 1) Wstęp z treściwym zarysem history= 
cznego znaczenia podziału i upadku Polski, patrjoty- 
cznych obowiązków ztąd plynących i nadziei odrodze- 
nia, jaka się otwiera. Rozwój idei polskiej, historja jej 
przeobrażeń przez lat sto. 2) Historja pierwszego po- 
działu Polski. 3) Zarys usilowań odzyskania niepodie- 
głości z naznaczeniem przyczyn, dla których się nie 
powiodły. Powstanie Kościuszki, legiony, wojny napo- 
leońskie , Księstwo Warszawskee , lata 1831 , 1846, 
1848 1 1868. 4) Statystyczno-historyczuy obraz stu- 
letnich kolei i obecnego Stanu: a) zaboru moskiewskie- 
go, b) zaboru austrjackiego, c) zaboru pruskiego, W 
każdym z tych trzech działów należy przedstawić stan 
prawodawczo-administracyjny, fiuansowy, społeczno-eko- 
nomiczny, religjno-kościeluy, naukowo-szkolny. 5) Rys 
literatury polskiej i jej rozwoju przez lat sto. 6) Rys 
sztuki (malarstwo, rzeźbiarstwo, architektura, myzyka) 
i rozwój jej przez lat sto. 7) Martyrologia polska przez 
lat sto. Egzekucje gardłowe, Sybir, więzienta stanu itd. 
8) Wychodźtwo polskie przez lat stu. Rys jego dzio- 
jów oraz uwagi o znaczeniu wychodźtwa dia Życia i 
rozwoju narodu w niewoli. — Uwaga. Życiorysy naj- 
treściwsze powinny znaleść miejsce w działach odpo- 
wiednich i tak : Żołnierzy i mężów stanu w dziale 3; 
patrjotów, ekonomistów itd, w dziale 4; pisarzy i po- 
etów w 5; artystów w 6; męczenników w 7. W tych 
dniach koło redukcyjne ma rozesłać program i zapro- 
szenia do osób, któreby w tej pracy udział wziąć 
chciały. 

Nagroda. Za ocalenie życia człowieka tonącego 
udzieliło ck, namiestnictwo nagrodę pieniężną w kwo- 
cie 25 zł. Janowi Osadczukowi, włościaninowi z Terpi- 
łówki w obw. zbarazki 


raków 17. lipca. Dzis rano przejechali przez 
Kraków z Przemyśla do Wiednia arcyksiążęta Wiłhelm 
i' Leopold, nie zatrzymując się tutaj, 

W sobotę w nocy po godz. 10. zdarzył się na 
moście kolei Żelaznej na Wiśle smutny wypadek, któ- 
rego ofiarą stał się konduktor, Jan Lenartowicz, Żonaty, 
ojciec 5 dzieci. Lenartowicz dostrzegiszy, że sią otwo- 
rzyły drzwiczki jednego wagonn, które zapewne przez 
uleqwagę zapomniano zamkuąć w dworcu przed odej- 
Ściem pociągu do Lwowa, zeszędł z siedzenia swego 
lecz uderzony kołyszącemi się drzwiczkami, wpadł pod 
koła, które mu zlamały prawą rękę, lewą nogę i u- 
szkodziły czaszkę. Oddano go zaraz do szpitalu św. 
Łazarza, gdzie wnet życia dokonał. 

W Tarnopolu odbędzie się d. 26, 27.i 28. 
bm. główny roczny jarmark na konie. 

Kronika warszawska, W Warszawie urzą” 
dzona będzie d. 5. sierpnia w ogrodzie Saskim lotee 
rja fantowa na korzyść ochrony Mikołajewskiej, "W 
liczbie fantów głównych, praeanaczonych do roregra- 


nia na tej loterji, znajdować się będą ofiarowane na 
ten cel przez carycę, opiekunkę ochrony : waza drogo- 
cenna z porcelany chińskiej i wysokiej wartości roz- 
maite przedmioty z małachitu, jak również  faeton 
„Wiktorja” i kabrjolet „Pony-Duc*, z fabryki znane- 
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go fabrykanta powozów, Romanowskiego. — Wypadki ' 


pokąsania przez psów wściekłych lub podejrzanych o 
wściekliznę, albo będących w normalnym stanie, nie 
ustają w Warszawie. Prawie codzień donoszą tamtej- 
sze dzienniki o takich wypadkach; d. 13. b. m. na- 
przykład w jednym tylko numerze Gaz. Policyjnej 
dostrzegliśmy aż pięć wypadków pokąsama, Ze strony 
policji przedsiębrane są wszelkie srodki do usunięcia 
tego złego; oberpolicmajster ciągle podaje do publi- 
cznej wiadomości, że napotykane bez kagańca psy bę- 
dą sprzątane; rozkaz jego rzeczywiście jest wykony- 
wany; lecz w podobnych razach rozporządzenia wła- 
dzy i środk. przymusowe po większej cześci pozostają 
bezskuteczne, kiedy sama publiczność jest obojętną. 
Ofiarami pokąsania bywają w Warszawie po większej 
części same dzieci. 

Obliczono, iż ogólna suma nagród na tegorocz- 
nych wyścigach w Warszawie, wynosiła 9650 rubli. 
Największa z nagród była 2000 rubli, najmuiejsza 
30V rubli; drugiemu koniowi przyznano najwięcej 500 
rubli, najianiej 100 rubli Najszczęśliwszym z właści- 
ciel koni wspóiubiegających, się, był «ks. R. Sanguszko 
którego trzy konie: Cavalier, Estafetta i Stateczny, 
ądobyły dwie pierwsze 1 dwie drugie nagrody w. sumie 
3150 rsr. Sam Cavaler zarobił z tego 2200 rubli. 
Drygjm z kolei, prawią rówaie szczęśliwym, był pan 
Guówik Grabowski. Cztery konie? Foscari, Odetta, Ven- 
detta i Ernani, zdobyły, trzy pierwsze i trzy .drugie 
Rugrody w sumie „3000. rubli;z tego sam Foscari zdo- 
był 1500 rabli. e" 
€ W tych dniach wysredł w Warszawie zeszyt 
ozerwcowy „Pamiętuika tuwarzystwa lekarskiego.“ W 
zeszycie tym zamieszczone jest dokończenie artykułu 
lekarza L. Pogorzelskiego, p. n. „Spostrzeżenia lekar- 
Skie, dotyczące fąbrykacji tabacznej.* Autor twierdzi, 
że nie zdarzyło mu się zauważać jakichkolwiek szko- 
diiwych wpływów na zdrowie robotników, skutkiem 
ich zajęć w fabrykach tabacznych, owszem są choroby 
Skórne, którym ci ludzie wcale nie zdają się podlegać, 
W ogóle statystyka w tym razie nadzwyczaj Jest tru- 
dna, z powodu że robotnicy w fabrykach bardzo często 
Się zmieniają. Plac Aleksandra w Warszawie ma się 
niedługo pozbyć szpetących go i zanieczyszczających 
budek targowych. W obszernym dziedzińca jednej z 
przyległych posesji p. ltybińskiego, urządza się bazar 
targowy, mający zastąpić owe budki. Bazar ten w 
ksztalcie kwadratu pomieści dziesięć jatek z piwnica- 
mi, obok których znajdą się odpowiednie składy i 
sklepy. a w przyszłości ma się tamże urządzić i rynek 
rybny z basenami świeżej wody. Budynek trzechpię- 
trowy stanie wedlug planu i pod kierunkiem archite- 
kta, p. Braumana, 

Bwawa króla polskiego. Na kilka dni 
przed tryumfalnym pochodem wojsk saskich do Drezna, 
następca tronu saskiego ks. Albert otrzymał tytul 
feldmarszalka państwa memieckiege. Niepodobieństwem 
jednak było wygotować dła niego na termin wjazdu 
NSE "WArazulkowską. 2 kłopotu tego wybawił rodziuę 
królewską dr. Hetiner, kustosz muzeum historycznego 
w Dreźuie, wypożyczająć z muzeum tego Duławy, kódzą 
Sobieski dzierżył pod Wiedniem 1683 r., gdy w to- 
wurzystwie elektora saskiego, Jana Jerzego II., wje- 
Żdżał do stolicy oswobodzunej, 

Kościół ś. Szczepana w Wiedniu ma być 
oświetlony gazem, We Lwowie tylko kościół Jezuitów 
ma oświetlenie gazowe. 

Szczutka ur. 13. wyszedł dzisiaj. 


Wyciąg 2 dzien. urżęd. Gazety Lwowskiej. Licy- 
tacje: W sądzie obwodowym w Złoczowie d. 5. wrze- 
gnia i 17. października dobra Toustobaby ; cena wywołania 
99176 zkr, BU cut. W Lwowskim sądzie krujowym d. Z8. 
września dobra Lowczy; ceną wywołania 135..40 zir, w 
srebrze. W sądzie pow.atowym w Wiśniówszyku d. 31. li- 
pea i 14. sierpnia prawu zastawu egzekucy jnemu podlega- 
JĄąca pretepsja czyli prawa Salamona Gldappera względem 
dóbr słobody i to najmuiej za cenę 14.750 złr. Edy kt: 
Sąd krajowy we Lwowie zawiadamia Arnolda Kaminker o 

vzwie Houe Macgules pto 600 złr. Konkursa: Posada 
yrektora kontumacyjnego w Żu inie na Bukowinie — pła- 
ca 60u złr., tudzież posada weteryNurza powiatowego — 
płaca 40v złr.; podania do rządu krajowego w Czerniow- 
cach. Posada oficjała przy sądzie krejowygm we Lwowie — 
płaca 60U złr. — ewentualnie posada kańcelisey sądu po- 
Wiatowego płaca 60 lub 5UU złr.; podania do prezydjum 
aądu kraj. we Liwowie 


Gospodarstwo przemysł i haudel. 


(=) Stubieni (na Multanach) 11. lipca. (Kor. 
Dz. Polsk.) Chcę wam dać pobieżny pogląd na gospo: 
darkę na Multanach, a głównie podać płace służby go- 
Spudarskiej dla peinformowania braci naszych, mających 
chęć szukania tu pracy, teraz -wypartych z gościnnej 
dawniej Francji. Główaym warunkiem jest przyswoje- 
nie sobie języka rumuńskiego, bez którego nadzorowa- 
nie robocizny jest uiepudobuem — tutaj do 3 miesię- 
CJ Wrubiają się do mowy, wszakże we Lwowie znam 
osobe biegłą w tym języku, któraby zapuwne nie od- 
mówiła pouczenia, a mając już znaczne początki, które 
przy dobrej chęci do 2 miesięcy nabyć można, resztę 
uzupełniłaby praktyka — przychodzi mi wszakże prze- 
akrzedz, że oprócz maszynistów i po części gorzelni- 
ków inue ekonomiczne posady są tak już obsadzone, 
że trudno doraźne umieszczenie pozyskać się daje, — 
W Mołdawie można śmiało powiedzieć, że przeciętnie 
zaledwie */4 roli jest pod pługiem, reszta załoga past- 
wiskami, z których w części znowu zaledwie 1/, Siano 
zbierają. Robocizna tu po większej części na zakład, 
A tak za orkę falczy Czyli 11/, morga placą tu po 1 
dukacie od zasiewu danem ziarnem i zawleczenie fal- 
Czy pół dukata, w Stubieni jednak przeważnie własne= 
m pługami uprawiają rule; pługi znalazłem doskonałe, 
sprowadzone z Pesztu konstrukcji Wiedersferna , kole- 
śne Z odkładnicami i 0 podeszwie z lanego, dosadnio 
gauego żelaza, trzusłami kutemi, wpuszczone w ziemię 
bogatą jak tu 6 do 9 cali, pociągiem € wołów bez 
przytrzymania równo ziemię odkładają; pług taki bez 
poganiacza prowadzi wyrostek 16 do 18 lat wieku, 
płatny miesięcznie po 1 dukacie. — Wiele większych 
zarządów zostaje w rękach ziomków naszych, którzy 


się jak najśw:etniej wywiązują z położonego w nich 


zaufania; tu w Stubieni, dobrach bojara Mikołaja Roz- 
pomana ai; lat 3 pełnomocnym rządęą jest Zeno Za- 
wirski; nie zdarzyło mi się w ciągu 4Oletniego po- 


gladu mego na gospodarstwa widzieć przy trudnościach 


mudzwyczajnych głównie o pozyskanie podrzędnych po- 
mocników 1 sił roboczych, takiego w gospodarstwie ła- 


mowie i magazynier po 60 dukatów oprócz zboża i 
prawa trzymania bydła; pomocnicy, dozorcy i parobcy 
po 20 dukatów, 


udawać dla wyszukania pomieszkania , które dla braci 


-< 


du i spokoju; wszystko tu oddycha dobrobytem: — ` 


podwładni ochoczo każdy na swem stanowisku gorliwie 
pełnią obowiązki, ekonomowie, maszyniści, magazynie- 
ry, nawet kowale Polacy: wszystko swobodne — a w 
harmonji z tem liczne trzody owiec, bydła i nieroga- 
cizny, wszystko okrągłe wypasione prawie — toż łany 
po blisko 1000 morgów pszeniey, 350 kukurudzy, 350 
morgów jęczmienia, bo te tylko głównie ziarna tu 7a- 
siewaja, prześliczne, zwiedzałem łany w czasie lekkie- 
go powiewn wiatru i zdawało mi się, że kitami boga- 
tych swych kłosów sypią wdzięczne pokłony p. rządey, 
który mi towarzyszył. Za zbiór zboża, to jest żniwo 
1*/, morga, wywiązanie tegoż w snopy, ściągnięcie i 
złożenie w sterty, jeżeli naprzód dane pieniądze, płacą 
tu po 14 franków, jeżeli zaś najmują w czasie Żniwa, 
po 18 franków. Za dwukrotne okopanie falczy, tj. 14/5 
morga kukurndzy, odłamanie kaczanów. zwiezienie i 
złożenie do koszów po 26 franków. Za wykoszenie fal- 
czy na siano, wysuszenie i złożenie w stogi po 18 fr. 
Sprawa tu nawozem nieużywana jeszcze, gdyż ziemia 
ta dziewicza, bogata i glęboka, jeżeli jej dorzucą po- 
gnoju, zasuwa się chwastami wybajałymi do półtora 
sążnia. Inwentarz roboczy stanowi 290 wotów, wielko- 
ści rzadko u nas widzianej, połowa z tych do polu- 
dnia, połowa od południa w pługu; wółami równie 
ciężką bronę włóczą. Krów zastałem tu 300, rasy 
przeważnie miejscowej o przecndnych składach, koloru 
jasno perłowego, pomiędzy niemi 1/19 rasy mieszanej 
po buhaju Marzthaler, te jednak karłowato odbijają 
przy rozkosznem bydle miejscowem; p. Zawirski za- 
prowadził dwa razy dziennie podoje, które się cdby- 
wają pôd gotem niebem; krowy bez Żadnej karmy jaką 
zwykle u nas przy dojeniu dają, stoją cierpliwie , wi- 
dzi się nieraz z jednej dojki ssące ciele. sięgające wzro= 
stem do połowy matki, a z drugiej parobka ściągają- 
cego mleko, cieląt bowiem nie odsadzają, zostawiają te 
z matkami ciągle, a jednak przeciętnie przeszło po 2 
do półtrzecia kwarty wydała krowa każda mleka tłu- 
stego bardzo, bo też i pasza tu nadzwyczajnie żyźna, 
Do podcju użyci są parubcy silni, każdy 25 do 30 
krów wydaja. Owiec własnych ma skarb dóbr Stubieni 
2000 matek, baranów 80, skopów nie ma, bo z przy- 
rodku zostawiają tylko jagniczek tyle, aby utrzymać 
stan zarodowy matek, zaś baranki i resztę sprzedają 
w jesieni jagniętami; jedna matka czyni tu wełną 2 
franki, bryndzę zaś, której przeciętnie odbierają po 
2:/, garnca, 3t/; franki, za jagnię 2!/, franka, razem 
8 franków. Trzody chlewnej rasy węgierskiej buro ku- 
dłatej jest tu 150, z dwóch lat przyniosły te 
dochodu 1000 dukatów przedażą wieprzy z zagranicy 
przybyłym handlarzom. Większa połowa cbszarn załe= 
gająca bez uprawy, wynajmowana zostaje na pastwiska 
i tu płacą za falczę pastwiska najbujniejszego woło- 
wego, na której wypasza się 2 wòły, 1 dakat, od 
sztuki owcy za pastwisko płacą po %; franka. Wszyst= 
kie nieobsiane i dla swego iawentarza niezatrzymane 
obszary są wynajęte. Dla cieląt, których tegorocznych 
jest 200, zbudowaao na zimę przytnlisko , jałownika, 
roczniaków, dwóch i trzechletnich 500; koni tylko nie 
ma z wyjątkiem do wyjazdu i pod siodło, gdyż du 
ciężkiej brony przenoszą pociąg wołowy. Schodzę te- 
raz do wymienienia płacy oficjalistów i służby. Peł 
nomocnik pobiera tn w Stnbieni 400 dukatów oprócz 
sutej ordynarji i utrzymania 20 sztuk bydła, 100 o- 
wios I 8 kOni, Plasa rachmistrza oprócz depntatu w 
ziarnie i bydłe wynosi 120 dukatów, maszynista i go- 
rzelnik pobierają po 160 dukatów i ordyuaxzię, ekono- 


Praguąłem zawiązać tu rodzaj komitetu z ziom- 
ków naszych, do którego w potrzebie moglibyśmy się 


naszych potrzebnem okaznć się może; sklejenie tako- 
wego chybaby możebne było aż w Jassach, gdyż tu 
nasi roztrzełeni na pół dnia jazdy, rzadko się z sobą 
przy ciagłej twardej pracy widywać mogą. Pan Za- 
wirski najlepszych chęci npewnia , że tylko na teraz 
maszyniści mogliby na pewne pomieszczenie liczyć, gdyż 
lokomobile z młocarniami z duiem każdym przybywają; 
toż pożądani są rzemieślnicy, jak kowałe a szczególniej, 
kołodzieje, cieśle i mularze, 


Polskie fundusze dobroczynności 


czyli 
dlaczego się u nas ołtarze sprzedają ? 


Z okolic palacu arcybiskupiego 17. lipca. 
(Koresp. Dz. Polsk) Wzmianka w niedzielnym nu- 
merze Dziennika 0 sprzedaży ołtarza przez pobożna 
matki od 6. Benedykta, a zarazem obwinienie ks. 
kapelana o brak nadzoru, powoduje mnia do wy- 
świecenia całej sprawy, a mianowicie do rozwiąza- 
nia następnych pytań: kto sprzedał? co sprzedano? 
i dla czego? Uderzcie się w piersi przejęci skruchą, 
iżeście mniej dokładnie poinformowani, pomówiji o 
handel rzeczą poświęconą osoby całkiem niewinne. 

Panny Bensdyktynki nie sprzedawały ołtarza,*) 
gdyż nie potrzebowały otwierać sobie tego Źródła 
dochodów, mając na podtrzymanie życia, pełnego 
umartwień i abnegacji, kilka wiosek. 

Ks. Krechowiecki wyjeżdżając, czy dla wypo- 
czynku, czy na inspekcję przekonań iście katoli= 
ekich w Galicji, nie zostawił żaduej dyspozycji pod 
względem ołtarzy, polecił jedynie odiakierowanie 
kościoła pp. Benedyktynek, coś na wzór kawiarni 
Żmudzińskiego. 

A więc któż winien? Qto Siostry miłosierdzia 
u $. Kazimierza. Uchowaj atoli Boże, bym te za- 
cne Połki, pełne poświęcenia miał na myśli, wypi- 
sując tak kategoryczne oskarżenie, lecz zmuszony 
byłem to uczynić, gdyż od czasu, kiedy zaroznmiała 
Francuzica, o której dawniej korespondent wasz 
z Krakowa tak cenne porobił odkrycia, objęła ster 
nad domami Sióstr w Galicji, pani Talbot, jako 
zręczna intrygantka, każe Siostrom cierpieć za swa 
plany i planiki, a biedne Siostry polskie zmuszone 
do milczenia jej teroryzmem, płacić muszą za nią 
grzywny wobec opinii publicznej. 

Twierdzenia tego nie rzucam bez podstawy; o 
ile możności pokrótce rzecz. całą wyjaBnię.. 

Dawniej, gdy Siostry miłosierdzia nie potrze- 
bowały się uczyć gospodarstwa i pobożności od za- 


*) Wczoraj otrzymaliśmy od “przełożonej pp. Benedy- 
ktynek sprostowanie dotyczące, z uprzejmem doniesieniem, 
że kapelan ka. Krechowiecki bawi obecnie u wód. Przed- 
tem już jednak sprawdziłiśy cały fakt, a wzmianka o 


głoski. 


Benedykcynkach stała się tylko w skutek ogólnej po- 
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granicznej przybłędy, każdy z domów sam zarzą 
dzał funduszami i starczyło wszystkim, bo zamó- 
Żniejsze klasztory zasilały biedniejsze. 

Panna Talbot nie wiemy na jakiej podstawie 
zagarnęła fundusze wszystkich klasztorów w swe 
zanadto pulchne dłonie, i jakby z łaski wydziela 
pojedynczym domom pewną zaledwie na utrzyma- 
mie wystarczającą kwotę, a tak ograniczywszy Sio- 
stry w wydatkach odejmuje im możność spełniania 
obfitych uczynków miłosierdzia, jak to jest ich po- 
wołaniem i jak to dawniej powszechnie się prak- 
tykowało. 

Co panna Talbot z resztą knponów, które wśród 
świątobliwie odmawianych pacierzy z namaszcze- 
niem obcina — czyni — ma to może dać wyczer- 
pujacą odpowiedź Ojciec jenerał, nie wiemy, gdzie 
teraz , czy w Paryżu czy w Brnkseli rezydnjący. 
Pannie Talbot więc wraz z całą wyższą hierarchią 
złożoną z Francuzów, smakują biednych polskich 
sióstr pieniądze tak, jak jej rodakom za ofiaro- 
wane polskie zboże nie przeszkodziło zawyć obrzy- 
dliwym okrzykiem: a bas les Polonais; i tej pani, 
gdy utyła i na chwałę Bożą jeszcze tyje polskim 
groszem , nie sromno w raportach składanych do 
wyższrch włądz, ubolewać i litować się nad tą 
Polska, jako nędznym dzikim nieokrzesanem krajem! 

Gdy część funduszów polskich pasie obce fi- 
gury, druga część ma służyć na opedzenie kosztów 
nowicyuszek umieszczonych na Kleparza w Kra- 
kowie; chociaż o ile nam wiadomo, każda z kan- 
dydatek do tego zgromadzenia musi złożyć na 
swe utrzymanie przez czas próby po 400 złr. Za- 
pewne więc nowicyuszki po królewsko tam Żyją; 
żyłyby niezawodnie, gdyby panna Talbot oprócz 
wielu innych nieocenionych zalet i jej attachó O. 
Soubielle nie byli niezrównanymi gurmandami. 

Jakkolwiek jednak fundnsze krajowe marnieją 
dla kraju za pośrednictwem p. Talbot, nie obu- 
rzałoby to nas tak wielce, gdyśmy już przywykli 
być wyzyskiwanymi, czy przez pobożne czy przez 
niepobożne dnszyczki — na co atoli uderzyć nale- 
ży, co napiętnować jako niegodziwość, to tę oko- 
liczność , iż w skntek tej samowładnej grabieży 
fnnduszów, siostry ogołocone z zasobów dla siebie 
i dla sierotek, które zwykle przy sobie tnlą , zmu- 
szone są uciekać się do tak ostatecznego Środka, 
jakim jest sprzedaż, czy całego czy części skiado- 
wych ołtarza do rąk żydowskich. Oto jak przyszło 
do profanacji ? 

Jednym z najbiedniejszych domów Sióstr mi- 
łosierdzia jest dom u św. Kazimierza we Lwowie; 
fundusze tegoż: nieco papierów wartościowych i 
Opatrzność Boska; panna Talbot jako filar wiary, 
wierzy także niezachwianie w ouda; mianowicie 
w cud rozmnażania chlabów — sama już ugrun- 
towana o prawdzie tego cudu, czego dowodem toz- 
mnożone w jej kantorku akcje — obligacje i tym 
podobne chleby — radaby utwierdzić Siostry u 
św. Kazimierza w tem, iż gdy wizytatorka zwła- 
szcza Francuska raczy co zabrać Polkom, to Pan 
Bóg przez wzgląd na wizytatorkę nie omieszka 2 
cudem nakarmienia głodnych pospieszyć. O cudach 
zdziałanych za przyczyną p. Talbot słyszałem nie- 
jednę wersję — a zreszią , czyliż fakt, iż ta Pa- 
ni i duchowieństwo i arystokratyczne sfery przy- 
najmniej w Krakowie, i tyle sióstr i samego ojca 
przełożouego p. Soubiela tak długo i tak wedłng 
vpodohania za nos wodzi, czyliż to nie cud najo- 
czywistszy t 

Otóż owa cudotwórczyni Siostrom n św. Ka- 
zimierza, udzielając skąpego zasiłku, poleciła im, 
by zechciały w cudowny sposób nakarmić, przy- 
odziać i siebie i sierotki, tudzież inne niezbędne 
potrzeby zaspokajać. Potulne Siostry wierząc w 
opatrzność ala nie kusząc jej, radzą sobie jak mo- 
gą — to grosz ukwestowany, tọ zapłata za szycie 
bielizny dla elewów małego seminarjum, to inre 
roboty ręczne, wykonywane przez doroślejsze sie- 
rotki, zastawiały im na stole skromny posiłek, 0- 
dziewały ubogo lecz chędogo, słowem praca i mo- 
dlitwa trzymały zdala od tego domu niedostatek 
i nędzę, 

Qstatni atoli ukaz spadły z kleparskiej rezy- 
dencii a kontrasygnowany przez Jej Wieliczestwo 
p- Taibot, dał się dopiero we znaki biednym Sio- 
strom n św. Kazimierza. Pani ta kręcąc się czesto 
w Wiedniu po salonach wpływowych dostojników 
i to w obronie nie klas:tornych lecz własnych in- 
teresów, jak i miedawnemi czasy, by się zasłonić 
przed impertynencką napaścią dziennika waszego, 
który się domagał rychłej erekcji szpitalu w Ro- 
hatynie, kiedy funduszem na ten cel legowanym 
rozporządza,—kręcąc się więc po Wiedniu musiała 
zapewne dostrzedz gdzieś jakiś arcypiękny dywan 


1 pomyślała, jakiby to był niezrównany czyn świą- 


tobliwości, takim kobiercem przyozdobić który z 
kościołów. Sióstr, zapewne kleparski. U pani tej, 
posiadającej przedsiębiorczość i Bismarkową bez- 
względność w wyborze środków, pomyśleć i wyko- 
na to jedno; jakim zaś gposobem, mniejsza 0 to. 
Przysyła wiec Siostrom Św. Kazimierza 300 zł, 
na włóczkę wraz z daskrypcją bliższą kobierca i 2 
termiuem na dzień 15. sierpnia, jako na dzień 
imienia wizytatorki, i calkiem słusznie, bo któżby 
śmiał utrzymywać, iż ofiara w dzień ten tak ar- 
cyważny, z powodu właśnie tych drogocennych i- 
mienin panny Talbot będzie i Panu Bogu dwakroć 
milszą! Pani każe — sługa musi, bo na to nie- 
stety zeszły Siostry polskie pod zarządem cud:o- 
ziemki — poczęto więc w klasztorku debatować, 
jakby temu świątobliwemn kaprysowi panny Tal- 
bot zadość uczynić, lecz niestety. suma, przysłana 
ną ten cel, okazała się niedostateczna, same ałbo- 
wiem Siostry wraz z sierotami, choćby im oczy 
poczerwieniały od przeciągnionego w noc praco- 
wania nie mogły odołać, musiały więc części do 
wykończenia oddać hafciarkom do miasta; nadto 
la zaknpienia różnych przyborów, potrzebnych 
przy takiej robocie, naruszyły nieco grosza prze- 
Znaczonego na chleb powszedni, a nawet zapoży- 
czyły się; robota więc dywann postępuje. a tu 
sieroty trzeba nakarmić, 48 w kasie pustki, — 
wszystko to narobił ten nieszczęsny dywan. 


Zaniechać roboty kobierca niepodobieństwem 
było dla Sióstr — bo ściągnełyby na swe głowy 
burzę gromową gniewu — moża nawet i klątwę— 
bo jeżeli kto nie świadom, (zem jest gniew Fran- 
cuzanki, to niech sobie przywoła na pamięć dzieła 
petrolanek w Paryżu. Tem porównaniem nie my- 
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ślę bynajmniej zaliczać p. Talbot do rzędu komu- 
nistek — owszem wydaję jej Świadectwo, iż jest 
egoistką najczystszej próby, s co najwięcej duali- 
stką, tj. iż pragnie, dąży do tego, a pracuje 
nad tem z całą energią, by jej tylko i O. Subie- 
lowi było jak najlepiej, chociażby kosztem Sióstr 
Polek — a mówiąc o petrolankach miałem zamiar 
naimarkować ten, u pani Talbot wielce rozwinięty i 
chrześcjański przymiot mszczenia się do upadłego 
nad tymi, którzy Jej Wizytatorakiej Mości nie 
składali należytego homagium, którzy twierdzili, 
iż Siostra miłosierdzia dobra w leczebnej izbie u 
węzgtowia chorego, lecz wcale nie na swojem 
miejscn, gdy się wdziera w zakres czynności wła- 
ściwych księżom. 

Gdy więc robota kobierca wytrąciła Siostrom 
i sierotom chleb z ręki, któż będzie miał odwagę 
rzncić kamieniem potępienia na przełożoną Sióstr 
u św. Kazimierza, iż starała się zapobiedz może- 
bnemu ogłodzeniu w jaki się dało sposób? iż zns- 
lazłszy na strychu zużyte sprzęty, a między inue- 
mi i części ołtarze, sprzedała takowe — niech ka- 
żdy bezstronny osądzi — kto tn winien: czy ta 
pani Talbot, która zuchwale buszuje jak szara gęś 
wśrńd sióstr polskich, która grosżem sierocińskim 
frymarczy Bóg wie jak i ma co jej się podoba, 
która i siebie i swe zgromadzenie uważa za wyję- 
te z pod nadzoru miejscowych biskupów, (vdyż jak 
mi mówił przybyły z Krakowa nanczyciel i do 
konsekracji kleparskiego kościoła bez wiedzy ad- 
ministratora zaprosiła sobie ks. nuncjusza) która 
nakoniec krajowi nigdy nie sprzyjała, domy Sióstr 
polskie zawsze uważała za dojną krowę — i za- 
brawszy grosz, jedynie o sobia i o swych kocha- 
nych Francuzach myślała? Kto winien, cby ta i 
taka wizytatorka. czy biedna Polka, która walcząc 
codzienną troską” o zaspokojemie potrzeb najnie- 
zbędniejszych — zgnieciona despotyzmem Francu- 
zki, tak iż jej prawdziwego położenia odsłonić nie 
wolno przed uikim , targana niepokojem- o wykoń- 
czenie nieszczęsnego kobierca — wkońcu na chleb 
dla dziatek sprzedaje, choćby sam — ołtarz. 

Ks. arcybisknp dowiedziawszy się © tem zaj- 
ściu, ale nieświadom istotnej przyczyny, upomniał 
Siostrę przełożoną, wręczając jej zasiłex 50 zł; na 
wyknpienie zaś sprzedanych rzeczy i ołtarza ofia- 
rował 180 zł. Dzięki mn i za to, ale nierównie 
większą zasłngę .sobie zjedna, gily biedne siostry 
i ich fundusze wydobędzie swym wpływem z tej 
nns egipskiej, tj. z opieki i z kantorka panny 

albot. ; j 


Z Wiednia, 
Denoszą, że wyszło już postanowienie o prze- 
kazaniu policji miejscowej we Lwowie i Krakowie 
tamecznym magistratom, a to z przyszłym Nowym 
rokiem. 
| 
Telegramy „Dziennika Polskiego.* 
Pest, 18. lipca. Ungar. Lloyd donosi z 
Bukaresztu, że rząd rumuński zaprzestał sub- 
wencjonować stowarzyszenie „Transylwania,“ 
które miało zadanie, kierować agitacjami na 
Siedmiogrodzie, w Węgrzech i na Bukowinie. 
Praga, 18. lipca. Pomiędzy partją m?o- 
do- a staroczeską mie przyszło do zgody na 
wspólny program. Rezuliat tedy rokowan ugo- 
dowych z ministerstwem jest wątpliwy, (Żaden 
trzeźwo patrzący pulityk nie spodziewał sie ro- 
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4 DZIENNIK POLSKI: 


Jedynie zyskać a nie nie stracić 


goin? przy zakupnie zagwaranto- węgierskich losów premiowych które 4 Pisenicmia 2 głownemi wygr. 250-000, 200.000, 150.400, 100.000 zł itd, itd. mają, a którgch najnizsza wygrana, z którą każdy los wyciągniętym być musi (obecnie 108 zł) aż 


wanych przez królaw. węgier. rząd > $ zacznie a [84 złr. dochodzi. Okoliczność. iż łosy te nadzwyczaj są lubiane, szczególnie do lokowania kapitalu. spowadawac może wkrólco zwyłkę kursu, tem hardziej, iż ubucny 
kurs około 95 złr. nie staf w żadnym stosunku do kursów innych papierów loteryjnych, a wszelkie wygrane wypłacane są bez stracenia podatku dochodowego „Niżej podpisany kantor wymiany zaprasza zatem do zakupna tych 
najlepiej wyposażonych. najpewniejszych a przytem najtańszych papierów loteryjnych. 
Aby każderay nóbycie tych losów jeszcze Zawczusu umożliwić, sprzedawane będą takowe pod bardzo korzystnemi waruakami na 10 miestęczne ruty z zudatkiem jedynie 10 zir., a nadesłanie tego zadatku 15 zfr, (a 94 ent na stempel raz na Za zawsze: 
jest dostateczne, aby udział brać w nestępnem ciągnioniu na wszystkie wygrane. — losy oryginalne mogę być każdego czasu za przesłanieni kwitu ratowego udebralie, 


pace Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank vom. joh. C. Sothen. Wien, Graben, 13. 


natychmiast można dostać. Oferty mają być nadesłane najdalej do 19. b. m. do biura J. Birkle we Lwowie, Rynek nr. 159. 


| F OL i ARK > SP Na kompoty i konfitury WE | 
obejmujący pół ornych gleby pszennej, łąk, codziennie Świeże, duże czarne l 
lasu i pastwisk- razem 213- morgów, z dobry sA l 
ZAB, "LpAky„| CZEREŚNIE MÓRAWSKIE aea, 
ścińcu położony — jest Pai z do r C. . Upra . ga T: 
sprzedąnia. 1629 1—3 w koszach 15 do 25 funtowych po 2A ct., częściowo po 28 ct. funt ak l AA: B h ( n 
jn (0) gliżych a Pay się mo- równie świeże I cyjnego all U || 0 ecz 0 
na pod adresem: F. G, Jodiowa /raxc. m . P 
SEP oana e E jeny. . MORELE WŁOSKIE kupuje i sprzedaje 


Konkurs. w koszach oryginalnych 20 funtowych po 45 ctów., częściowo wyborowe po 60 ctów. funt. w Szy stki e efekt a i m onety 


1558 4—? 


Wydział iat jarosławski 0- polecają : 
glasra, 2 povodu zegatacji oco MARKIEWICZ i WOJCZYŃSKI pod warunkami najprzystępniejszymi. 


sekretarza Rady powiatowej z pła- we LWOWIE 1628 1—2 Zarząd fabryki 


cą roczną 900 zir. austr. Wal. a W ra. | padne WIŚNIE i BRZOSKWINIE włoskie temi dniami nadejdą. , r 
zie bąrdzo odpowiednich kwalifikacji W y ro b Ó W e 1 inian y © h 
i pieców kaflowy 


MAURYCEGO EARUCHA 


wal. austr, 
w Łagiewnikach pod Krakowem 


| RER A RES PERON WRN ORNE W OO OREGON GRON E CRC 
Uiegaący, sią o tę posadę mają | [Bar Dla właścicieli dóbr i przedsiębiorców budowli. 
nadesłać Ga 67 zappair zone do- ii 
towemu jarosłanskiemu najdalej do |:| PRAWDZIWY angielski CEMENT PORTLANDZKI. 


dnia 15, sierpnia r. h. „ | |GRODZIECKI CEMENT PORTLANDZKI 
aa w dar e | [PRAWDZIWY angielski TŁUSZCZ do WOZÓW, 
nia. 156. lipca 1871. 1626 1—3 dostanie najtaniej 


a ETE f” składzie fabrycznym da Galicji 


oslo obsadzania miejsca aku- |f- AUGUSTA SCHELLENBERGA 


szerki miejskiej, z roczną pensją | | we LWOWIE. 1581 9-— 
105 ZAL. a W, rozpisuje się kon- O O O OO ST CA OO OEI YI OTTO mm 
kurs de dnia 1. sierpnia 1871. 


L. 1619 2—3 


mi zdotychczas odbytej praktyki w 
Gródek dnia 3. lipcą, 1871. LEM LITERACKA 


Kompetentki mają się wykazać 
tym zawodzie. 

i i wychodzi źrzy razy na miesiąc we Lwowie, 
Wii. W. Smochowskiego. "77" primer od ot maja ar 


dyplomem kwalifikacji i świadectwa. ||] | Najtańsze pismo literackie w Galicji ! 
Lwięrzohność gminy miejskiej. |] 
BIURO KOMISOWE ROGRAM: 


z h H | Rozprawy naukowe, Zapiski teatralne, - 
i Ajencja powszechna & Część literacko-artystyczna , i Kronika literacka. LSA 
we Lwowie i tyczny. Część humorystyczna ; 
pod liczbą 306 miasto, ulica Nowa, dział krytyczny A ć a 1335 4—* o 
ma ną sprzedaż: Kronika wypadków bieżących, pani CE gospodarstwo, > o f pr ma" 
aj majętność ziemską w pszennej glebie, i handel. „Giazetę literacką“ zasiiać będą swemi pracami alto au v ka. i 5 Da ze i 
przy gościńcu 2'/, mili od koli akżudajęcą e e ślystracje wykonuje M. Martynów. zawiadamia niniejszem Szanowną publiczność, 12 sprzedaż swych 
B a 4 , , < i 5 ; Ę M *= $ > A ge $ i 
ogrodów 1 EN Erde dg ufa i % w sir | aeska p panie austrja- j RI E obów wyra panu 
szło 400 morgów, z wszelkiemi zabudywa- bekiem : rocznie 3 złr. 60 CLUB złr. ct, z przesyłką | | G bi = L u 
5) majete tiaa Te ae R pocztową za granicę roy 4 złr., półrocznie 2 złr., kwartalnie 90 ct. U IUSZOWI a enzowi we Wowie 
w pszennej globie, z.orną_ rolą 930 m; la- Prenumegtorowie, którzy całoroczną „ZY wą nadal powierzył 
sem i 3 i s; jemi - ; » i . a ŚP N z 
To uoumm pee ej: O rai bezpłatnie kalendarz Wzory tych wyrobów znajdują się na skladzie tegoż Pana, 
jtrowany na r. ; : . które wszelkie zamówienie iece ki inki sal 
Oo jmują się za opłatą 6 ct. od jednego wiersza drobnym Aidit m Ob ALA i a 4i gpi zÀ KE A mAT 
iem, oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za każdorazowe umieszczenie. aremiektoniczne, według ju istniejących OE WEAK ów przedróz 
Uprasza się o jak najwcześniejsze przysyłanie przedpłaty do Re- żonych przyjmuje. — Jednocześnie pozwala sobie tenże Zarząd zwrócić 
ji Gazety literackiej we Lwowie.“ a o + uwagę szanownych PP. właścicieli fabryk na cegłę ogniotrwałą, którą 
Zwracamy uwagę, iż daleko wygodniej i po trzykroć taniej prze- w różnych rozmiarach z najlepszej gliny ogniotrwałej, po cenach umiar- 
=. Boże ; gyłać można prenumerate za przekazem pocztowym, kowanych wyrabia KĘ 
R kę 3; ; i . 1617 2- 3 
dj imajęłnośc zlemyką, 0. 1/4, mili.od stacj . 
oddaloną, składającą. się z, prze- - =a oona pa 


uż | 
szło 900' morgów oObBzarn, 2 tego pułowa 


zoliyddbrej Mik 2 połowśSAKA „foia Pana Stanisława K.... 


| 
łudnie zata- : a= 
w dwóch fylwazkach, | wzywam, aby do d. 25. bm. w po 
p pna Burov denia u ro: jeg, um aparar ar: wybaczę sę | 
GEY PAR a De 1871. į i Aleksander W'erzbiański. | 
« 


przeszło 100 sztuk i wszelkiemi narzędziami 
gowpodarskiemi za cenę złr. 92.000, z tego 


k 4 a s . a 
*/, przy majętności pozostać może; P k i ! 
e) kadie D A w dobrej glebie na eune onsortium | 
równinie, składającą się z 600 morgów roli, potrzebuje pszenicy. Żyta i owsa, Z każdego ń | | 
95 m. łąk, 950 m. lasu ładnego, wazystku | po pół miljona korcy, i czas dostarczenia przez : 
w jednym zaokrąglonym kawałku, z zabu: | rok cały od dnia zawarcia ugody w terminach - 


dowaniami murowanemi wszelkiemi, z pro- | miesięcznych. Bliższe szczegoły i wyjaśnienia z 
Wydano asygnacyj po d. 50. czerwca 1871 za zł. 949.800 


pinacją, bez inwentarza, za cenę 72.000 złr., | w binrze Z. Mkotkowskiego w iednia, 
z tego */, przy gruncie pozostać może; Stadt, Auwinkel ur. 3. 1627 1—3 


/).mąajętność ziemską, o %, mili od mia- - 4 A d 
sta obwodowego w pszennej glebie z orną Hornsby S f 8 
rolą 230 m., akami 128 m., lasem 150 m, os Bel akir, ciag nięto to 99 39 3% w” 39 5 9 538. 00 
stawem, propinacją i młynem, zabudowa- dermi 


niem ruieszkalnem o 10 pokojach, wszyst- 
kiemi zabudowaniami gospodarskiemi, 28 
cenę złr. 45.000, z tego złr- 20.000 przy ma- 
jęmości pozostać możt ; ą , i 
g) majętność ziemską w pszennej glebie o 
a milą od stacji kolejowej, z rolą orną 
204 morgów, łąk 41 morgów, lasu 300 m., 
z wszejkiemi zabudowaniami mieszkalnemi m f 
i gospedarskiemi, gorzelnią, pF i śą = ur" 1448" i 
pińżdcją za. c złr. 33.000 z tego złr. , TA. 
h prey majast e R : T 1577 KOS l ARKI z 
majętność ziamską o '/4 mili' od kolei, 
ih się z Śrnej roli 200 m., łąk 1v0 „Paragon* Horusbyego. . . 325 zir. | 


Zostało w obiegu z dniem 1. lipca 1871 zazł. 116.000 


Lwów w miesiącu lipcu 1871. 
go 7.000 złr. przy majętności pozostać może; | Stralsnndzka -. 160 złr. | 


e 
poło Dyrekcja. 
Oprócz wyżej wymienionych może | Cermicka . . . . i f „450 , 


>. Snu 


po różnej cenie od zir. 15.000 do zir. | Progress Hors ERIN Gha ? Wiener Commissions-Bank) 


mor., hau 120 m. z wszelkiemi zabadowa- ZNIWIARKI 


niami i propinacją za cenę złr, 28.000, z te- 


:) pag gan, we Ronie i po różnej cenie; Grabie do siana 1615 3-8 
różną realności miejskie we Lwowie . . « A Aeg O > D ? 
we providit AA orng ro lo GWardopskie oryginalne z rozpoczał dnia 1. bież. miesiąca swe czynności i będzie się szczególnie 


kiemi zabudowaniami ; kołami 36" . . <... 130 złr. 
1) 40.006 sztamów AMO od 14 do mo _siaió alkołami, 494% . . 180 


i grubych i od 12 do Ż1 łokci długo- . -180 , = r - 
ank pire S 9% wykonaniem poleceń giełdowych c 


j Se zi ką składającą się z 220 d : 4, 
0) najeść remek 7a cenę słr. 2300 i | Howardawski. . . . . - . 240 zr. zajmować 


kaucj Cena na młejscą we Lwowie, w Sta: Bi Z Į d W ED U id : A S 3 N 
h majelnoáė ziemską; skladajacą sio z600 | Zyje,  Wypranamecy Bgrialezaçis jura Zakładu w WIEDNIU znajdują się na Schottenring Nr. 12, 
oji, zły kd, Ko. E 5090. + cach, Bursztynie, Hakięzu. Jeaupelu, Sta- | 
Zdr. 


6 poe | nisławowie, Ottyni, i Korszowie, jako- 1-1] b : s k t . id 
„poszukuje: |. | rado ło forazgoia | da Miera 140a Wymiany I kantor giełdowy 
a) knpna dóbr ziemskich większych lub utrymuje m składzie: 


b) T iait i realności miejskich ARNOLD WERNER Wa Lwowie Geci na Hé orein ZANE e N., M. TW 


we Lwowie ; 


Właściciele i wydawcy: Witalis W. Smochowski i J. Lam. Redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. Drukiem Kornela Pillera. 


